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WIERZYC W DUCHA OŻYWICIELA

N ie można już dzisiaj powiedzieć aby Duch Św ięty był w Kościele, jak  
Go kiedyś nazwano, W ielkim  Zapom nianym . Sobór W atykański II, zbliżenie 
z praw osław iem , ożywienie nauk  bib lijnych i wreszcie nagły rozrost tak  
zw anych ruchów  charyzm atycznych, to wszystko bardzo w płynęło n a  teolo
gię i całą lite ra tu rę  religijną. Mnożą się więc artykuły , broszurki, w  m nie j
szym stopniu książki o D uchu Świętym , różnej n ieraz w artości. D aje się 
jednak  tym  bardziej odczuć potrzeba obszerniejszych m onografii teologicz
nych i syntez,, k tóreby te  w szystkie usiłow ania integrow ały i umieszczały 
w  nurcie  tradyc ji Kościoła. Podstaw ow e dzieło H eriberta  M i i h l e n a ,  Der 
Heilige Geist als Person, M ünster 2 1966, n a  sku tek  herm etycznego języka 
ty lko częściowo odpow iada tym  zapotrzebowaniom . Z radością przeto należy 
pow itać m onografię Yves С o n g a r  a, czołowego teologa współczesnego, 
znanego dotąd głów nie z p rac  eklezjologicznych i ekum enicznych, k tóre de
cydująco w płynęły na przebieg obrad Soboru W atykańskiego II к Dzieło to 
jest — w edług w yznania au to ra  — spełnieniem  jego daw nych pragnień , k tóre 
znacznie w yprzedziły współczesny rozwój ruchów  m odlitew nych. W ynika 
ono z całej jego dotychczasowej pracy i nastaw ien ia teologicznego. Congar 
tak  o tym  mówi: „Każdy posiada sw oje dary , sw oje możliwości, swoje po
wołanie. Naszym darem  jest pow ołanie chrześcijanina, k tó ry  się m odli i te 
ologa, k tó ry  w iele czyta- i notuje. Pozwólcie nam  śpiewać naszą pieśń! Duch 
je st tchnieniem . W iatr śpiew a w śród drzew. P okorn ie chcielibyśm y być lirą, 
k tó rej struny  będą śpiew ać i drgać pod w pływ em  tchnienia Bożego” (s. U). 
Do tego osobistego w yznania m ożna jeszcze dodać, że au to r jest sta le przy
k u ty  do wózka inw alidzkiego i postępujący bezw ład coraz bardziej u tru d 
n ia m u pisanie, a jednak  nie p racu je  nigdy m niej niż jedenaście godzin 
dziennie.

P lan  książki jest jasny. W pierw szym  tom ie Congar opisuje „ekonom ię” 
i doświadczenie Ducha w  Piśm ie Św iętym  i pobiblijnej h isto rii chrześcijań
stwa. Drugi, został poświęcony ożyw iającem u działaniu  Ducha w  Kościele, 
w  życiu osobistym  w iernych i we współczesnych ruchach  charyzm atycznej 
odnowy. W trzecim  tom ie, k tóry  się jeszcze nie ukazał, m a być przedstaw io
na teologia Ducha Świętego, a  w ięc Jego pochodzenie i stosunek do Słowa 
Wcielonego, a ponadto problem  apropriacji, dialog m iędzy W schodem a Z a
chodem na tem at Filioque  oraz zagadnienie epiklezy. Jednakże dw a p ierw 
sze tom y już tw orzą pew ną całość, gdyż opisują w łaściw e objaw ienie i dzia
łanie Ducha.

1 Yves. M .-J. C o n g a r ,  Je crois en I’ Esprit Saint, t. 1: L ’expérience  
de FEsprit, s. 238, t. 2: „II est Seigneur et II donne la v ie”, s. 296, P aris 
1979, Les Editions du Cerf.
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Doświadczenie Ducha w  Piśm ie Świętym

Bóg objaw ia Się w  dośw iadczeniu, w  k tó rym  człowiek poznaje, że On 
działa w  nim  i pow ołuje go do w spólnoty i przy jaźn i ze sobą. W tym  o b ja 
w ieniu Duch Św ięty odgryw a zasadniczą rolę, k tó ra  się ukazuje w  całej 
h istorii zbaw ienia. Okres b ib lijny  tego dośw iadczenia jest jednak  szczegól
n ie ważny, gdyż pozostaje konsty tu tyw ny i norm atyw ny dla w iary . Do tego 
okresu jako do k ry teriu m  będą się m usiały odwoływać wszelkie późniejsze 
doświadczenia Ducha.

W S tarym  Testam encie jeszcze n ie  m ożna mówić o objaw ieniu Ducha 
Bożego jako osoby. Niem niej te rm in  ruah, k tó re oznacza w iatr, tchnienie, 
zasadę życia, moc, energię, w ystępuje tam  378 razy. To tchnienie pow oduje 
w idzenie i m ądrość, k tórej doświadczali Sam uel (1 S 10,5—6), sędziowie 
i przywódcy Izraela oraz prorocy, szczególnie Izajasz, Ezechiel i Joel. K się
gi sapiencjalne utożsam iają ruah  z m ądrością: „Jest w  niej duch rozum ny 
i św ięty, niezw ykły, różnorodny, subtelny, nieśm iertelny, przenikliw y, n ie 
skalany...” (M ądr 7,22). Tam  też Duch, podobnie jak  przym ioty Boże, ulega 
czasem w przedstaw ian iu  personifikacji, k tó ra  jednak  nie jest równoznaczna, 
z objaw ieniem  osoby.

U synoptyków  m am y jedynie 8 w zm ianek o D uchu Świętym . K oncen tru 
ją  się one wokół Jego działania w m isji Jezusa. Jezus został poczęty z D u
cha Świętego. Tenże Duch zstępuje na, Niego w  postaci gołębicy, w yprow a
dza Go n a  pustynię, k ie ru je  Jego krokam i do synagogi w  N azaret. Jezus 
w  czasie chrztu  zostaje nam aszczony przez Ducha Świętego i w ysłany jako 
M esjasz. Congar pozytywnie odnosi się do przekonania M uhlena, że to n a 
m aszczenie nastąp iło  znacznie wcześniej, a m ianow icie w  sam ym  akcie w ciele
n ia i należy je  przypisać nie unii hipostatycznej jako tak ie j, ale w łaśnie 
uśw ięcającej działalności Ducha.

T rzym ając się zasadniczo kolejności chronologicznej pism  Nowego Te
stam entu  au to r przedstaw ia rozw iniętą już pneum atologię św. Paw ła. Apo
stoł w idzi dar Ducha jako spełnienie obietnicy danej A braham ow i, k tó ra  się 
rea lizu je nie na sku tek  ekonom ii p raw a, ale dzięki w ierze. D ziałanie D ucha 
Świętego złączone jest zawsze z m isterium  krzyża i zm artw ychw stan ia 
C hrystusa, jest w ięc skutkiem  w ydarzenia paschalnego. Ponadto d a r Ducha 
k ie ru je  ku  eschatologii: człowiek otrzym uje obecnie Ducha jako zadatek 
(2 K or 5,5), aby dopiero później objąć pełnię dziedzictwa. O bdarow anie Du
chem  Ś w iętym  m a też w ym iar eklezjalny. Duch buduje Ciało C hrystusa 
i u trzym uje je. Udziela w tym  celu w ierym  różnych darów  i posługiwań, 
k tóre m ają  służyć dobru całej społeczności Chrystusow ej.

P ism a Janow e pozw alają poznać działanie Ducha Świętego od innej 
strony. W iele uw agi poświęca Congar tekstom , k tó re  m ówią o wodzie ży
w ej. Należą do nich obietnica udzielona S am ary tance (J 4, 13—14) i wezwanie 
Jezusa w  dni św iąt: „Jeśli kto jest spragniony, n iech przyjdzie do m nie 
i p ije” (J 7,37). Już w  n iek tórych  m iejscach S tarego T estam entu  woda jako 
sym bol oczyszczenia, orzeźwienia i w  ogóle życia, oznaczała D ucha Bożego. Do
piero jednak  św. Ja n  w yraźnie tę  sym bolikę podkreśla. W yłącznie on też 
używ a nazw y P arak le t, k tó ra  oznacza Pocieszyciela, Obrońcę, Pom ocnika. 
Ducha Świętego nazyw a św. Jan  Przew odnikiem  na drodze do całej p raw dy 
(J 16,13) i mówi, że On będzie daw ał św iadectw o o Jezusie (J 15,26). W szy
stk ie te  określenia i przym ioty zna jdu ją  się w  mowie Jezusa podczas O sta
tn ie j W ieczerzy, k tó ra  w skazuje na Związki Ducha z Ojcem  i Synem . Tam  
też w yraźnie ukazuje się osobowość Ducha Świętego.

Dzieje A postolskie opisują zesłanie Ducha Świętego i m ów ią o Jego· 
działaniu  w  pierw otnym  Kościele. Chociaż nie zaw ierają  ściśle zreflek to
w anej teologii, będą jednak  zawsze m iarodajne, jeżeli chodzi o danie odpo
wiedzi na pytanie jak  Duch Św ięty k ie ru je  tw orzeniem  się w spólnoty chrze
ścijańskiej oraz jej m isji do żydów i pogan.
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Doświadczenie Ducha w  historii chrześcijaństwa
We w szystkich swoich książkach ukazuje Yves Congar w ielką znajo

m ość historii teologii. Tę historię upraw ia  nie sam ą dla siebie, ale dla lep
szego zrozum ienia objaw ienia i poznania w  jak i sposób słowo Boże w spół
cześnie przemawiał i rea lizu je się. Te sam e cele przyśw iecają m u w  pracy, 
k tó rą  omawiamy.

Starożytność chrześcijańska ukazuje szczególnie dwa w ażne m om enty 
w  objaw ieniu  się Ducha Świętego. M ontanizm, k tó ry  szerzył się na przełom ie 
drugiego i trzeciego w ieku i k tórem u uległ T e r t u l i a n ,  świadczy, że 
istn ie ją  też złudne i zgubne dośw iadczenia duchow e i tru d n o  n ie raz  je od
różnić od praw dziw ych. P ierw otny Kościół jednak , głów nie w  osobach św ię
tych I r e n e u s z a  i C y p r i a n a  podejm uje to zadanie, choć nie ulega 
pokusie, aby w raz z potępieniem  fałszyw ych charyzm atów  nie dopuścić do 
ukazania się praw dziw ych. I r e n e u s z  stw ierdza istn ienie w Kościele m u 
współczesnym  darów  podobnych do tych, k tóre opisuje św. Paw eł. Św. 
C y p r i a n  zaś szeroko i pięknie mówi o działaniu  Ducha Świętego w  jego 
w łasnym  życiu.

D rugi aspekt polega na stopniowym  precyzow aniu się pneum atologii pod 
w pływ em  herezji M a c e d o n i u s z a  i pneum atom achów . Szczególnie 
A n a s t a z y ,  B a z y l i  W i e l k i  i G r z e g o r z  z N a z j a n z u  jasno za
częli afirm ow ać i rozw ijać praw dę o bóstw ie Ducha Świętego, k tó ra  żyła 
dotąd u k ry ta  w  świadom ości w iernych. W ich w yw odach pow tarza się czę
sto zdanie: jeżeli Duch Święty nie byłby Bogiem, to  n ie  m ógłby nas ubó
stwić. Sw. B a z y l i  — obok dotychczasow ej doksologii, k tó ra  brzm iała: 
„C hw ała Ojcu przez Syna w  Duchu Św iętym ” — zaczyna używać innej jako 
rów now ażnej, a m ianowicie: „C hw ała Ojcu w raz z Synem  i Duchem  Św ię
ty m ”. T łum aczy on też dlaczego tak ie  ujęcie n ie  zaw iera innow acji w  w ie
rze. Sobór K onstantynopolski (r. 381) ogłasza w yznanie w iary  w  Ducha Św ię
tego, k tó ry  „w raz z Ojcem i Śynem  w spólnie odbiera uw ielbienie i chw ałę”. 
W rok później zaś Synod Rzymski sform ułuje już w yraźnie tw ierdzenie, że 
Duch Św ięty jest Bogiem rów nym  O jcu i Synowi. Rozwój tego dogm atu 
przedstaw ia Congar zrozum iale, ograniczenie i całościowo, przez co czytel
n ik  uzyskuje dobrą podbudowę dla swojej w iary.

Na dalszym  etap ie dużo uwagi poświęca au to r św. A u g u s t y n o w i ,  
k tó ry  p rzedstaw ia zreflektow aną i oryginalną teologię, streszczającą się w 
tw ierdzeniu , że Duch Święty jest m iłością O jca i Syna: miłością w spół- 
substancjalną i odwieczną. Tem at ten  rozw iną potem  A n z e l m  B o n a w e n 
t u r a  i T o m a s z  z A k w i n u .  Szczególnie A k w i n a t a  szerzej w yjaśnił 
pochodzenie Ducha Świętego także od Syna.

Teologowie w ielkiej scholastyki na tekście Iz 11, 2—3 om aw iali szeroko 
tem at siedm iu darów  D ucha Świętego. O dtąd chrześcijański Zachód często 
o te  dary  się modli i s ta ra  się je  zrozumieć. R u p e r t  z D e u t z  w iąże je
z szczegółowymi m om entam i historii, a św. T o m a s z  chce odnaleźć ich ro 
lę w  prak tyce cnót teologalnych i m oralnych. Z każdą z tych cnót w iąże 
jeden  d ar i jedno błogosław ieństw o ewangeliczne.

Pism a zm arłego w  roku  1202 J o a c h i m a  z F i o r e  propagow ały 
ideę trzech  w ieków  ludzkości: w iek Ojca, Syna i D ucha Świętego. W edług 
opata Joachim a m am y w ięc od czasu św. B e n e d y k t a  okres Ducha Św ię
tego, ew angelię w ieczną, czas m nichów  i osób duchow nych; pełnię rozw oju 
osiągnie ten  okres dopiero w  przyszłości. Tezy tak ie  zostały skrytykow ane 
przez teologów i odrzucone przez Kościół. P rzejaw ia się w  nich jednak  tę 
sknota za praw dziw ym  odnowieniem  stojącym  pod znakiem  Ducha Świętego.

Rozw ażania historyczne i teologiczne są w  książce sta le splecione zei 
św iadectw am i w iary  w  Ducha Świętego i m odlitw y do Niego skierow anej. 
Im  też poświęcony jest specjalny rozdział dotyczący ro li Ducha Świętego 
w  m odlitw ie średniow iecza. O pierając się na sta rych  sakram entarzach  au to r
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om awia tu  szczególnie m odlitw y przy udzielaniu sakram entów  in ic jacji 
chrześcijańskiej.

Congar sięga rów nież do teologii w schodniej i p rotestanckiej. Jako  przy
k ład  pierw szej przytacza b izantyjskiego m istyka S z y m o n a  Nowego Te
ologa, zm arłego w  roku  1022, k tó ry  pozostaw ił jedne z najp iękniejszych  m o
d litw  do Ducha, Świętego w  całym  chrześcijaństw ie. Oto fragm ent tak ie j
m odlitw y: „Przyjdź Św iatłości praw dziw a. P rzy jdź życie wieczne... P rzyjdź 
św iatło , k tóre nie zna zachodu. P rzy jdź Ty, którego pragnęła i p ragnie m oja 
nędzna dusza. P rzyjdź Ty jedyny do m nie samego, ponieważ widzisz, że 
jestem  sam...” (s. 134). Congar om aw ia rów nież pneum atologię L u t r a  
i K a l w i n a  i koncentru je  ją  na tem atyce M istrza w ew nętrznego, k tóry
mówi do serca za pośrednictw em  słowa.

Szkic historyczny kończy au to r przedstaw ieniem  nauk i Soboru W atykań
skiego II, przy czym kładzie nacisk  zarówno na chrystologiczne odniesienie 
tekstów  m ów iących o D uchu Świętym , jak  też na perspektyw ę try n ita rn ą , 
k tó ra  charak teryzu je  n iem al w szystkie w ażniejsze dokum enty soborowe.

Duch Św ięty a Kościół

D ruga część dzieła jest usystem atyzow ana w edług zagadnień i m a n a  
celu przedstaw ienie zbawczej działalności Ducha. Dlatego też nosi ty tu ł 
w zięty z Sym bolu N icejskiego-K onstantynopolskiego: „Jest P anem  i daje 
życie”. N iem niej w  te j części au to r rów nież sięga do P ism a Świętego i opie
ra jąc  na nim  swoje rozum ow ania, cytuje nie tylko św iadectw a starożytności 
chrześcijańskiej, ale też licznych teologów daw nych i współczesnych. Nie 
uw aża więc, aby Pism o Święte i h isto ria  zostały w  pierw szej części całko
w icie w yczerpane i aby można snuć dalsze rozw ażania teologiczne zapom i
n a jąc  całkow icie o źródłach. Tego rodzaju  m etoda czyni z rozw ażań Congara 
teologię napraw dę „konkretną i h isto ryczną”, k tó ra  jeszcze podczas trw an ia  
soboru była polecana przez P a w ł a  VI, zwłaszcza w  dialogu ekum enicznym  
i  k tó ra  może w  pew nym  sensie służyć za wzór upraw ian ia teologii w  ogóle.

Dużo m iejsca poświęca au to r w  te j części działaniu  Ducha Świętego 
w  Kościele. Zapew ne predysponow ała go do tego specjalizacja w  eklezjologii, 
k tó re j się przez w iele la t oddawał, ale jeszcze coś w ięcej, przede w szystkim  
źródła teologiczne. Trzeba m ianow icie zwrócić uwagę, że Sym bol N icejsko- 
-K onstantynopolski łączy w iarę w  Ducha Świętego bezpośrednio z Kościo
łem, k tó ry  uw aża przez to za szczególne pole działania i uśw ięcenia przez 
Ducha. Kościół swoje początki zawdzięcza Duchowi Św iętem u i dlatego Con
g a r nazyw a Go w spółtw órcą Kościoła. W spółtwórcą, gdyż Kościół rodzi się 
z dwóch m isji: w idzialnej m isji Syna i n iew idzialnej m isji Ducha Świętego. 
A  zatem  zasada w spółdziałania C hrystusa i D ucha Świętego jest tu  konse
kw en tn ie  u trzym ana. W swoich następstw ach  oznacza to, że funkcje  is ty tu - 
cjonalne Kościoła, na przykład  działania sakram entalne , m ają  sw oje źródło 
w  w idzialnej m isji Jezusa C hrystusa. Różne in ic ja tyw y charyzm atyczne n a 
tom iast zakorzeniają się w  niew idzialnej m isji Ducha Świętego. Choć możli
w e są napięcia między tym i dwoma rodzajam i funkcji, zupełnie n ieuza
sadnione jest system atyczne przeciw staw ianie jednych  drugim . Toteż zosta
ło ono obecnie powszechnie zarzucone.

A utor p rzedstaw ia następnie zasadnicze i isto tne oznaki Kościoła Nowe
go T estam entu, o k tórych  szeroko mówi przede w szystkim  w  swoich p racach  
eklezjologicznych. T u ta j za jm uje się jedynie problem em , ja k  Duch Św ięty 
rea lizu je  jedność, powszechność, apostolskość i świętość Kościoła.

Spraw ę jedności tra k tu je  Congar głów nie w  kategoriach  w spólnoty 
(com m unio) Kościoła. W spólnota u jaw n ia  się już w  oczekiwaniu apostołów, 
k tórzy  „ trw ali jednom yślnie w  m odlitw ie” (Dz 1, 14) i „byli wszyscy razem  
n a  jednym  m iejscu” (Dz 2,1). U przyw ilejow aną rolę w spólnoty w  otrzym a
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n iu  Ducha Świętego sugeru ją też słowa C hrystusa z Ew angelii św. Jana : 
O jciec „da w a m  innego obrońcę, aby był z w a m i  na zawsze” (14,16). 
„Wy Go znacie, bo m ieszka i jest w  w a s ” (14,17). On „oznajm i w  a m to co ma 
n astąp ić” (16,13). W te j wspólnocie osobowość jednostek  nie zostaje utracona. 
Duch k sz ta łtu je  ją  z najw yższym  poszanow aniem  wolności, tak  aby Bóg 
był „w szystkim  we w szystk ich” (1 K or 15,28). W ten  sposób Duch Św ięty jest 
zasadą realizacji w spólnoty św iętych, k tó ra  ostatecznie dokona się w  czasach 
eschatyeznych i będzie polegała na doskonałym  przeżyw aniu przez każdego 
zbawionego pełni powszechności.

Jedność i powszechność łączą się ściśle ze sobą. Ta osta tn ia  p rzybiera 
różne form y i w iele czynników  się na n ią  składa, ta k  że w żadnym  innym  
rozdziale au to r n ie  porusza ty lu  zagadnień, k tó re  z konieczności może tylko 
dotknąć. A w ięc przedstaw ia jak  Duch Św ięty u jaw nił powszechność Kościo
ła  przez w łączenie do niego różnych ludów. To On, tak  jak  spowodował 
przejście od judalizm u do św iata grecko-rzym skiego, ta k  też przy ją ł kolejno 
do Kościoła W izygotów i Ostrogotów, potem Słowian, ludy obu A m eryk, 
A fryki i Azji. Powszechność Kościoła ukazuje się w harm onii, k tó ra  zachodzi 
między Kościołam i lokalnym i a  Kościołem powszechnym , na co szczególnie 
zw rócił uwagę osta tn i sobór i w  czym leży problem  praw dziw ego p lu ra li
zmu. Duch Św ięty upowszechnia też Kościół w  czasie. Z apew nia bowiem  
sta łą  ak tualizację litery  P ism a Świętego, u trzym ując żyw ą T radycję. Za
chow uje w ierność początkom  i kansty tu tyw nem u okresowi objaw ienia, a je 
dnak  równocześnie nie przestaje  przem aw iać w  każdym  pokoleniu, środo
w isku  kultu row ym  i gm inie chrześcijańskiej. Mówi przez m agisterium , przez 
zm ysł w iary, jak i posiada w spólnota chrześcijańska, przez dzisiejszych św ię
tych  i proroków . Przem aw ia On też przez słowo głoszone obecnie i jest tym , 
k tó ry  pozostając „ukry ty  poza słow em ” dokonuje jego w ew nętrznego przyjęcia, 
podejm uje in icjatyw y, stw arza początki, daje energię i wolność. „Oto w szy
stko czynię now e” (Ap 21,5). Duch Św ięty jest zasadą tej nowości, a  po
wszechność, k tó rą  spraw ia jest powszechnością C hrystusa, gdyż wszystko 
jest w  Nim zaw arte i wszystko do Niego się odnosi.

Kościół jest też Kościołem apostolskim , co oznacza że jego m isja obecna 
u trzym uje ciągłość z m isją apostołów. Duch Św ięty ustanow ił apostołów  i ich 
następców  pasterzam i (por. Dz 20, 28). Apostolskość Kościoła jest przede 
w szystkim  apostolskością w iary: Duch Św ięty stanow i transcenden tną za
sadę, k tó ra  zapew nia w ierność Kościoła pow ierzonem u depozytowi w iary  
(por. 2 Tm 1,14). Jest to jednak  też apostolskość służby, św iadectw a, cierpie
n ia  i w alki. Spraw ow anie urzędu kościelnego i nieom ylność m agisterium  
zna jdu ją  sw oje m iejsce w  obrębie te j w łaśnie szeroko pojętej apostolskości.

Duch Św ięty spraw ia wreszcie świętość Kościoła. Czyni z niego św ią
tynię, k tó ra  jest zbudow ana z żywych kam ieni, jak ie  stanow ią dom ducho
w y świętego kap łaństw a (por. 1 P  2,5). Swą świętość Kościół czerpie też 
stąd , że jest oblubienicą C hrystusa, którego w raz z Kościołem wzywa też 
Duch (por. A p 22,17). Ze św iętości w łaśnie płynie też dla Kościoła n ieustanny 
obowiązek oczyszczenia się z grzechu, k tóry  w  nim  stale przebyw a aż do 
zakończenia doczesnej pielgrzym ki.

W głębi serca ludzkiego

A utor, tak  wyczulony n a  wszystko co w  teologii jest ak tualne  i żywe, 
nie zaniedbuje rów nież tego, co jest n iew ątp liw ym  dorobkiem  przeszłości. 
I tak  — jak  w idzieliśm y — mówi szeroko o działaniu  Ducha Świętego we 
wspólnocie, co dziś w zbudza szczególne zainteresow anie, ale nie zapom ina 
też o działaniu  w  głębi ludzkiego serca, czym zajm ow ali się żywo daw nie j
si teologowie i święci. To działanie przedstaw ia Congar obszernie idąc od
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linii najogólniejszych do coraz w yraźniejszych konkretów . O pisuje więc, jak  
Duch Św ięty realizu je Boży p lan  zbaw ienia począwszy od chrztu  aż do 
osiągnięcia dziedzictwa życia wiecznego (por. Tt 3,5—7). Je st to jednak  już 
tu ta j dar rzeczywisty, udzielony na sku tek  przyjścia C hrystusa, dar czasów 
m esjańskich, dzięki k tórem u pow staje też nowy, osobisty stosunek w iernych 
do Boga. Duch Św ięty dany jest osobiście każdem u spraw iedliw em u i m ie
szka w  nim  jak  w  św iątyni. Congar teologicznie dyskutu je spraw ę zam iesz
kan ia  Ducha i skłania się do tw ierdzenia, że pod pew nym  względem  to za
m ieszkanie jest inne niż pozostałych dwóch osób boskich. S tw ierdza, że te 
ologia dzisiejsza otw iera się dla insp iracji Ojców greckich  i p rzy jm uje  jedno 
działanie Boże na zew nątrz, k tóre dokonuje się w edług właściwości trzech  
osób boskich. S tąd  też pow stają szczególne re lacji m iędzy spraw iedliw ym  
a trzem a osobami Trójcy Św iętej, re lacje  k tó re  m ożna poznać ty lko dzięki 
w ierze, a k tóre tw orzą życie w ew nętrzne każdego chrześcijanina.

Czymś najbardzie j osobistym  dla każdego w iernego jest to, co św. P a 
w eł nazyw a „życiem w  C hrystusie” i „życiem w  D uchu”. A postoł przepro
w adza daleko idące, ale n iezupełne u tożsam ienie między tym i dw om a k a 
tegoriam i. C hrześcijanin  na przykład  w inien się upodobnić do C hrystusa 
ale nie może upodobnić się do Ducha Świętego. S tosunek obu tych  k a te 
gorii au to r u p atru je  w  tym , że życie w  Duchu jest przyczyną życia w  
C hrystusie, spraw ia je, a zarazem  personalizuje i uzew nętrznia tak , że sta je  
się ono najgłębszą w łasnością człowieka i uzdolnią go do prow adzenia życia 
synowskiego.

Dalsze rozw ażania o m iejscu Ducha Świętego w  życiu osobistym  chrze
ścijan ina noszą już charak te r pew nych zastosowań. Congar om aw ia w ięc ko
lejno rolę Ducha Świętego w  m odlitw ie Kościoła i m odlitw ie indyw idualnej. 
To w praw dzie człowiek w oła „Ojcze!” w  m odlitw ie osobistej, ale um ożliw ia 
m u to Duch Święty. Congar mówi też obszernie o kondycji chrześcijanina 
żyjącego pod w pływ em  Ducha. M usi on w alczyć z ciałem, a opozycja duch- 
-ciało przenika w szystkie pism a Pawiowe. W te j w alce jest człowiekiem 
wolnym, bo „gdzie Duch P ańsk i tam  w olność” (2 K or 3,17). Isto tna wolność 
polega na tym , że chrześcijanin  spełnia dobre uczynki nie pod przym usem  
praw a, ale z serca i spontanicznie. Powie św. T o m a s z ,  że now ym  p ra 
w em  jest sam  Duch Święty. Je st On tak  w ew nętrzny człowiekowi, że tę 
spontaniczność sam stw arza. Jasną  jest rzeczą, że tego rodzaju  wolność nie 
m a nic wspólnego z kapryśnym  libertynizm em , k tó ry  w gruncie rzeczy jest 
zniszczeniem praw dziw ej wolności. Rozważania o roli Ducha Świętego w  ży
ciu indyw idualnym  w iernych kończą się na rozdziale o darach  i owocach 
Ducha Świętego. T utaj może zam iast subiektyw nych problem ów  czy dary  
są tym  sam ym  co cnoty, w olelibyśm y trochę pogłębionych filozoficznie 
w yjaśn ień  o istocie darów  i owoców oraz o ich stosunku do charyzm atów . 
Razi nas bow iem  to, że s ta rs i autorzy  i katechizm y m ów ią w yłącznie o d a
rach  i owocach, a now si w yłącznie o charyzm atach; n ik t n ie  p róbuje uczynić 
pom ostu i ujrzeć jednych i drugich w  szerszej perspektyw ie.

Ruch odnowy w  Duchu: pozytywy i zastrzeżenia

Pisząc m onografię o Duchu Świętym , k tó ra  z założenia m a m ieć zna
m ię aktualności, n ie mógł au to r pom inąć istn ien ia ruchu , k tó ry  nazyw ano 
kolejno pentekostalnym , charyzm atycznym  i w reszcie ruchem  odnowy w  Du
chu. Liczy on już 2 do 5 m ilionów sam ych katolików , ale ogarnia* w szystkie 
w yznania chrześcijańskie nie separu jąc  się od nich, jak  czynili to  tak  zw ani 
„klasyczni” zielonoświątkowcy. S tanow isko Congara wobec tego ruchu  da 
się określić jako  zasadniczą akceptację przy w ysunięciu  szeregu py tań  i za
strzeżeń.

A utor om aw ia w pierw  pozytyw ny w kład ruchów  odnowy do Kościoła.
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Na pierw szym  m iejscu w ysuw a tu ta j fak t, że ruchy  odnowy w prow adziły 
charyzm aty do serca działalności Kościoła i nadały  im  konkretne oblicze. 
Kościół po trzebuje aktyw ności charyzm atycznej, bo elem ent w idzialny i kon
sty tucjonalny  w  nim  istn iejący  będzie zawsze dążył do tego, by przeważyć 
inne i nadać m u ch a rak te r w yłącznie p raw nej insty tucji. Ruchy odnowy nie 
pow inny monopolizować działalności charyzm atycznej. C haryzm aty istn iały  
i is tn ie ją  w  Kościele niezależnie od niego i działa ją w  sposób skuteczny, 
choć najczęściej uk ry ty , jak  podkreślił to osta tn i sobór. N iem niej ukazanie 
w  sposób w yraźniejszy tak ich  charyzm atów  jak  na przykład  proroctw o czy 
uzdrow ienie jest potrzebne i przyczynia się do w italności Kościoła.

Z pozytywną oceną charyzm atów  łączy się problem  rew aloryzacji do
św iadczenia religijnego. Od czasu, kiedy pro testan tyzm  zaczął w  tym  do
św iadczeniu upatryw ać istotę religii, polem ika ze strony katolickiej spowo
dowała zasadniczą n ieufność wobec uczuć i przeżyć religijnych. Nie można 
jednak  zaprzeczyć, jak  w ażne jest przekroczenie sam ej sfery mózgowej w  ży
ciu relig ijnym  oraz ukazanie w  nim  wolności i spontaniczności. G rupy od
nowy dają  tem u zew nętrzny w yraz przez śpiew , ruchy rąk  i całego ciała, 
okrzyki i w estchnienia m odlitew ne. Stw ierdzono też, że pod w pływ em  ru 
chu zwiększa się frekw encja do sakram entów . Może on mieć duże znacze
nie d la  głębszego przeżycia sakram entów  in icjacji, zwłaszcza S akram entu  
Ducha (bierzm owania), k tó ry  zbyt często przechodzi jakby  niezauw ażony 
w  życiu chrześcijanina.

Zdrow y zm ysł teologiczny au to ra  i w ielkie wyczucie tego, czym jest t r a 
dycja chrześcijańska, nie pozwala m u przejść obok ruchu  bez w skazania na 
pewne, zw iązane z nim  niebezpieczeństw a i bez postaw ienia pew nych py
tań. Zw raca więc przede w szystkim  uw agę na to, co nazyw a niebezpieczeń
stw em  bezpośredniości. Poczucie bezpośredniej łączności z Bogiem może sk ła
niać do tego, by porzucić środki w skazane przez ludzką roztropność i szukać 
bezpośrednich rozw iązań w  m odlitw ie, k tó rej pow inno odpowiedzieć na tych 
m iastow e Boże działanie. Ta bezpośredniość może się odnosić także do in 
te rp re tac ji P ism a Świętego. Nie zw raca się uwagi na zasady zdrow ej egze- 
gezy i szuka się bezpośredniej ap likac ji danego ustępu  P ism a Świętego do 
życia. Czy fundam entalizm  b ib lijny  nie jest jednym  z głównych zarzutów , 
jak ie  staw ia się sektom , i czy lek tu ra  duchowa tekstów  natchnionych n ie 
w ym aga też ze strony czytelników  przynajm niej jak ichś elem entów  k u ltu 
ry  b ib lijnej? A utor m ówi także o zm niejszeniu zaangażow ania społecznego 
w  n iek tórych  grupach. I znow u na pewno jest ła tw o oddaw ać się m odlitw ie 
i cieszyć daram i bez zw rócenia uw agi na potrzeby społeczne bliźnich. Tu 
znowu należy ta rów now aga między elem entem  w ertykalnym , k tó ry  p rze
jaw ia  się w  m odlitw ie, i horyzontalnym , k tóry  świadczy o zaangażow aniu 
na rzecz bliźniego, je s t problem em  dla całego Kościoła, ale w  szczególności dla 
ruchu  odnowy.

Swoje zastrzeżenia k ie ru je  też au to r pod adresem  pew nych nadzw yczaj
nych  charyzm atów , w  szczególności d a ru  języków. Zw raca uwagę z jednej 
strony, że św. Paw eł był wobec tego daru  bardzo w strzem ięźliw y, z drugiej 
zaś, że to zjaw isko istn ie je  także w  relig iach pogańskich i było przedm iotem  
licznych badań  naukow ych, k tóre odkryw ają tu  czasem elem enty psycho
patologii. Pew ne zastrzeżenia wzbudza także ta k  zw any chrzest w  Duchu. 
A nalizując Pism o Święte au to r stw ierdza, że zna ono chrzest z wody, jako 
obrzęd, k tó ry  razem  z w iarą  jest konieczny do zbaw ienia. O chrzcie w  D uchu 
m ówi Pism o Św ięte jedynie w znaczeniu figuratyw nym . To, co ruchy od
nowy nazyw ają chrztem  w  Duchu, nie może zastąpić sakram entem  chrztu. 
Jednakże przez w łożenie rąk  i m odlitw ę w spólnoty u jaw nia się czasem u tego, 
k tó ry  o to prosi nowe doświadczenie obecności Bożej, pokój w ew nętrzny 
i odwaga w  głoszeniu w iary. Można je in terpretow ać jako  odnow ienie i św ia
dome przeżycie łaski chrztu  i bierzm ow ania.
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Zarów no cechy pozytywne, ja k  i zastrzeżenia stw arza ją  sy tuację, k tóra 
— jak  może żadna inna w  Kościele — dom aga się starannego  rozeznania. 
Można powiedzieć, że to  rozeznanie je s t dzisiaj głównym  problem em  ruchu  
odnowy. Istn ie je  specjalny dar rozeznania, odnoszący się głów nie do oceny 
proroctw a (por. 1 K or 12,10). Oprócz tego jednak  sam  św. Paw eł dom aga się 
szczególnej aktyw ności prow adzącej do oceny charyzm atów  (por. 1 Tes 
5,19—22). U praw iało ją  w  Kościele w ielu klasycznych au torów  i nazyw ało 
rozeznaniem  duchów. O biektyw ne k ry te ria  takiego rozeznania to  słowo Boże, 
nauczanie Kościoła, nauka m istrzów  duchowych, zachow anie przykazań, po
słuszeństw o. Nowsi autorzy  podkreślają , że tak im  k ry teriu m  jest budow anie 
wspólnoty. O biektyw ne k ry te r ia  m uszą też być skonfrontow ane z subiekty
wnym i, aby móc odpowiednio ocenić charyzm at i odpowiedzieć nań  życio
w ym i decyzjam i.

W om aw ianej m onografii Congar raz  jeszcze w ykazał, że je s t jednym  
z niew ielu, k tórzy  praw dziw ie zasługują na m iano teologa. W ielka erudykc ja  
i zakorzenienie w  całej m yśli Kościoła, o czym świadczy niezliczona w prost 
ilość odnośników, napaw a czyteln ika zaufaniem , że au to r rep rezen tu je  coś 
więcej niż ty lko w łasne poglądy. Jego teologia jest też sta le  zwrócona do 
tego, by ułatw ić czytelnikow i m odlitew ną kontem plację praw dy. A utor oka
zuje się też o tw arty  n a  wszelkie inspiracje , k tó re  noszą znam ię nowości 
zdziałanej przez Ducha Stw orzyciela. Jednakże jest też czujny na wszelkie 
zafałszow anie nie pochodzące z tego źródła, a sta ła  re feren c ja  chrystologiczna 
zapew nia praw idłow y charak te r jego teologii. Dlatego też opinia teologiczna 
będzie oczekiwać z niecierpliw ością na osta tn i tom  dzieła, k tó re  m a omówić 
w iele w ażnych zagadnień pozostaw ionych na uboczu, a tyczących się już 
bardziej dziedziny teologii spekulatyw nej. Zanim  jednak  to  nastąpi, p rze
tłum aczenie na język polski dwóch pierw szych tom ów byłoby bardzo w ska
zane, gdyż przysw oiłoby naszej teologii pierw szą od w ielu la t całościową 
m onografię o D uchu Świętym .


